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Onego czasu rzekł Jezus do Swych uczniów: 
Jeśli nie będzie obfitowała sprawiedliwość wasza 
więcej niż doktorów zakonnych i Faryzeuszów, 
nie wnijdziecie do Królestwa niebieskiego. Sły- 
szeliście, iż rzeczono jest starym: nie będziesz 
zabijał, a ktoby zabił, będzie winien sądu. A Ja 
wam powiadam, iż każdy, który się gniewa na 
brata swego, będzie winien sądu. A ktoby rzekł 
bratu swemu „Raka“, będzie winien rady. A kto- 
by rzekł, głupcze, będzie winien ognia piekielne- 
go. Jeśli tedy ofiarujesz dar twój do ołtarza, a 
tam wspomnisz, że brat twój ma nieco przeciw 
tobie, zostaw tam dar twój przed ołtarzem, a idź 
pierwej zjednać się z bratem twoim; a tedy przy- 
szedłszy, ofiarujesz dar twój. 


OZODODOOZOZOZZOZOZOOZOOOZOZONOC 
Nauka z ewanęgelji. 


Jaką była sprawiedliwość Faryzeuszów ? 

Polegała ona na tem, że |. baczyli tylko na 
literę prawa, ale o ducha tegoż prawa wcale się 
nie troszczyli. Tym sposobem starali się uniknąć 
pozoru grzechu, ale w sercu byli grzesznikami i 
pełnemi nieprawości. 2. Zakon tłumaczyli sobie 
dowolnie, drobnostkowo i obstawali upornie przy 
swym sposobie zapatrywania się na niego. 3. Do- 
brze czynili jedynie w tym celu, aby ludzie ich 
widzieli i oddawali im cześć i pochwałę. Ponie- 
waż taka sprawiedliwość jest występną, słusznie 
przeto Pan mówi, że nikogo nie wiedzie do nieba. 
Na czem polega sprawiedliwość chrześcijańska ? 

Polega ona na tem: |. aby chrześcijanin peł- 
nił wszystkie przykazania Boskiei kościelne i, aby 
grzechu unikał nietylko w uczynkach, ale i my- 
ślach i pożądliwościach. Bóg na to nie patrzy, 
czy jesteśmy sprawiedliwi i nieskazitelni tylko w 
oczach ludzkich; powinniśmy być uczciwemi w 
duszy i w sercu. 2. Chrześcijanin dla dobrych 


uczynków, do których nie jest ściśle zobowiąza- 
ny, nie powinien zaniedbywać tego, co mu na- 
kazuje Pan Bóg, Kościół, stan i powołanie. 3. 
Czyniąc dobrze, powinien chrześcijanin jedynie 
szukać chwały Bożej, przypodobania się Bogu, 
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mieć na oku własne i bliźniego zbawienie, a nie 
starać się o chwałę ludzką. 
Jak trzeba rozumieć to, co Pan Jezus mówi 
o gniewie i zelżywościach? 

Pan Jezus mówi, że można ciężko zgrzeszyć 
przeciw piątemu przykazaniu nietylko zabój- 
stwem, ale i w inny sposób. Powiada: |. że nie- 
hamowanie się w gniewie, nienawiści i zemście 
już jest ciężkim grzechem. 2. Oświadcza, że mo- 
żna ciężko grzeszyć słowami, które mówimy czy 
to w uniesieniu gniewu, czy z nienawiści lub 
zemsty przeciw bliźniemu i że ten grzech jest 
o wiele cięższy od utajonej zawziętości. 3. Pan 
Jezus przytacza dwa przykłady takich obelg sło- 
wnych, któremi można ciężko zawinić przeciw 
piątemu przykazaniu. 

Grzech nie polega tyle na słowie, którem pra- 
gniemy wyrządzić obelgę bliźniemu, ile na niena- 
wiści, zmierzającej do zaszkodzenia mu na sławie 
i zdaniu ludzkiem. Wyraz „raka“ oznacza człowie- 
ka bez wartości, niegodziwca, który nie jest go- 
dzien, aby ktoś znim przestawał. — Wyraz „głu- 
piec“ oznacza w piśmie św. człowieka, który nie 
wierzy w Boga i odstrychnął się od Niego i jest 
jakby przeklętym, potępieńcem i stanowi podob- 
nym. 4. Pan Jezus oświadcza wreszcie, że nie- 
nawistne usposobienie względem bliźniego jest 
tak wielkim grzechem, że wyrzeczenie się tej za- 
wziętości i nienawiści jest obowiązkiem o wiele 
ważniejszym od innych, n. p. od złożenia ślubo- 
wanej Bogu ofiary. Bóg bowiem odrzuca wszys- 
tkie ofiary, jeżeli ofiarujący nie wyrzecze się po- 
przednio zawziętości. Nikt też nie przyjmie go- 
dnie świętego >akramentu Ciała Pańskiego, jeśli 
poprzednio nie wyrzuci z serca gniewu i zawzię- 
tości przeciw bliźniemu. 


Jak trzeba się pogodzić z bliźnim? 


|. Jak najprędzej, gdyż Apostoł mówi: „słoń- 
ce niechaj nie zapada na rozgniewanie wasze". 
(Efez. 4, 26). 2. Wybaczenie winy winno być 
s'czere, nie pozorne tylko, bo Bóg patrzy na twe 
serce. 3. Niech będzie i trwałe, bo jeżeli niem 
nie jest, „powątpiewać można o jego szczerości. 

Czy każdy gniew jest grzesznym ? 

Grzesznym jest tylko gniew taki, gdy bliżnie- 

mu życzymy szkody na ciele, czci i majątku, albo 
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gdy miotamy na niego takie obelgi, które ubliża- 
ją jego sławie i sprawiają mu zmartwienie i smu- 
tek. ie grzeszy zaś ten, kto czuje oburzenie 
z powodu cudzych grzechów, występków, wy- 
kroczeń przeciw moralności, jeśli urząd, który 
piastuje i stanowisko, jakie zajmuje, nadaje mu 
prawo czuwania nad podwładnymi, karania ich 
uchybień, zwracania ich na drogę poprawy (jak 
n. p. jest to powinnością wszystkich rodziców, 
wychowawców, przełożonych). Taki gniew nie 
jest grzechem. Jeżeli ktoś z miłości ku Bogu u- 
nosi się i gromi grzechy i występki bliźnich, jak 
Dawid król; jeśli ktoś, kuszony do złego, uwo 
dzicieli ze zgrozą odpycha, gniew taki nie jest 
grzesznym, lecz świętym. Kogo przeto gniewa 
widoczna niesprawiedliwość, ten grzeszy, lecz po- 
stępuje chwalebniei godziwie. Jeśli przeto gniew 
nie ma być grzesznym, winien być skutkiem gor- 
liwości o chwałę Bożą i zbawienie dusz, jako też 
zmierzać do poprawy bliźniego i wstrzymywania 
go od błędu i uchybień przeciw moralności. Ale 
i tu trzeba być ostrożnym i zachować miarę, nie 
dać się owładnąć gniewowi aż do utraty równo- 
wagi umysłu, lecz mieć jedynie na celu powstrzy- 
manie złego i zgorszenia. 


+ Jakich środków chwycić się należy w celu 
pohamowania skłonności do gniewu? 


|. Pierwszym i najskuteczniejszym środkiem 
przeciw popędliwości jest pokora. 2. Kto chce 
nauczyć się cierpliwości, pokory i łagodności, nie- 
chaj się zapatruje na Chrystusa, który, lubo był 
bez grzechu i nigdy Swych ust fałszem nie po- 
kalał, tylokrotnie był wystawiony na opor grze- 
szników, tyle znosił zniewag, obelg i prześlado- 
wań, a nigdy złem złego nie odpłacał i nikomu 
się zemstą nie odgrażał. 3. Skutecznie zapobie- 
gać będziemy wybuchom gniewu i oburzenia, 
gdy zawczasu przysposobimy się na to, coby nas 
w tym dniu mogło przyprawić o gniew i znie- 
cierpliwienie i przytem silnie postanowimy vzbroić 
się w cierpliwość i znosić z zimną krwią, cokol- 
wiek niemiłego nas spotka. 4. Kto skłonny do 
gniewu, powinien w gorącej modlitwie błagać Bo- 
ga o dar łagodności i cierpliwości. 5. „Zbawien- 
nie jest modlić się za tego, co nam ubliżył, gdyż 
modlitwa jest szczególnem ochłodzeniem zapal- 
czywości; okazując bliżniemu szczerą życzliwość 
i życząc mu dobrze, będziemy naśladowcami 
Chrystusa i okażemy się godnemi łaski, że Bóg 
pozwoli nam się z czasem pozbyć krewkości 
i popędliwości. 


OOGOOOO0OODOOOOOOOOOOOOOOOOOON 
Dziwne zdarzenie. 


W Antwerpji, stolicy Belgji, 1604 r. mieszka- 
ło razem dwóch studentów akademików z moż- 
nych rodzin, ale niesłychanie lekkomyślnych. 
Zamiast wykładów i nauki pilnowali gry, zabaw 
i nocnych hulanek. 


Po jednej takiej nocy, z rozpustnemi kobie- 
tami spędzonej, jeden z nich, Ryszard imieniem, 
wrócił do swego mieszkania, podczas gdy drugi 
pozostał jeszcze. Zmęczony trunkiem'i swawolą 
rzucił się na posłanie, przypomniał jednak sobie, 
że nie odmówił swego „Zdrowaś Maryo*, które 
od lat dziecięch, nauczony snać przez matkę swo- 
ją, regularnie odmawiał. Zwlókł się więc z łóż- 
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ka, ukiąkł i napółsenny odmówił Pozdrowienie 
Anielskie. Wnet potem zasnął snem twardym. 

Aliści, przez sen czy na jawie, słyszy mocne 
stukanie do drzwi, te'otwierają się wchodzi jego to- 
warzysz rozpusty w potwornej, straszliwie wykrzy 
wionej postaci. 

— Ktoś ty?, pyta w przerażeniu. 

— Nie poznajesz mnie? Jam twój przyjaciel. 

— Co się z tobą stało? yglądasz jak istny 
szatan. 

— Bom w mocy szatana. Jam potępiony, 
gore mi gore. | ciebie spotkać miała każń ta 
sama, ale uratowało ciętwoje „Zdrowaś Maryo“. 

[ zniknął 

Zerwał się Ryszard na równe nogi; strach, 
trwoga, rozpacz miotają jego biedną duszę. 

Wtem odezwał się dzwonek z bliskiego koś- 
ciółka OO. Franciszkanów, wzywający braci do 
„Matutinum” czyli rannych pacierzy kapłańskich. 

Dzwonek ten przypomniał mu słowa niesz- 
częsnego przyjaciela: 

„Uratowało cię twoje Zdrowaś Maryo“. 

Otucha wstąpiła w niego, biegnie do kla- 
sztoru, opowiada swój sen czy widzenie i błaga 
o przyjęcie do zakonu, aby mógł czynić pokutę 
za ciężkie swoje grzechy. 

Znano go jako rozpustnego lekkomyślnika i 
przyjąć nie chciano. On błagał usilnie, gdy wtem 
dwóch braci zakonnych wpada do O. gwardjana 
z przerażającą wieścią, że tuż pod murem ogro- 
du klasztornego znaleziono zwłoki zasztyletowa- 
nego młodego człowieka. Były to zwłoki niesz- 
częsnego przyjaciela Ryszarda. 

ypadek ten był zatwierdzeniem prawdzi- 
wości opowiadań Ryszarda. 

Przyjęto go na próbę do nowicjatu. 
odrazu odznaczał się wielką surowością pokuty 
i gorącego zakonnego życia, został kapłanem, 
udał się potem na misje do lndyj wschodnich 
gdzie gorliwie działał jako misjonarz. 
trrritttttrietrrrtiriektittirtt ti + 
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Niezwykłe zjawisko. 


Niedawno temu spadł w kilku miejscowoś- 
ciach środkowej i południowej Francji deszcz bar- 
wy czerwonej.: Dawniej nazwano taki deszcz 
krwawym i uważano go za zapowiedź klęsk i 
mieszczęść, bo takie deszcze zdarzały się i daw 
niej, jak o tem czytać można w starych kroni- 
kach. Ale zdarzały się jeszcze ciekawsze desz- 
cze, bo za dawnych czasów spadały także „ z nie- 
ba“, jak mówiono, żaby, ryby, szczury, myszy, 
żmije, zboże, miód, manna, siarka, mleko i t. d. 
Najczęściej jednak spadała „prawdziwa ludzka 
krew“. Na wiele set lat przed Chrystusem pa- 
nowało przekonanie, że po każdej większej bi- 
twie niebo krwią płakało i to w ten sposób, że 
z ciał poległych wojowników unosiły się krwawe 
opary, które dochodziły do chmur i razem z de- 
szczem spadały na ziemię w innych okolicach 
Francuski komisarz George de Tours (Żorż de 
Tur) opowiada, że zjawisko takie miało miejsce 
w Paryżu w r. 482, przyczem przerażona ludność 
zrzucała z siebie „zbryzganą niewiadomo czyją 
krwią* odzież. Podobny tajemniczy deszcz padał 
przez trzy dni i trzy noce w Brescji krótko przed - 
śmiercią papieża Hadrjana II (872). 


Ryszard 
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Międzynarodowe zawody hippiczne w Warszawie 
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Podajemy tutaj widok 


trybun, miejsce 


gdzie odbywały się zawody. 


NANA 
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Otóż badania ujawniły, iż deszcze takie za- 
wdzięczają czerwone zabarwienie ziemnym lub 
mineralnym cząstkom pochodzącym z piasków 


pustyni Sahary, skąd orkany roznoszą je we wszy- 
stkich kierunkach. 


Na wybrzeżach Afryki zachodniej pomiędzy 
wyspami Kanaryjskiemi i przylądkiem "| erde, z 
okrętów dostrzega się często tumany czerwonego 
pyłu, wzniecanego przez wiatry, szalejące zwła- 
szcza w pierwszych czterech mięsiącach każdego 
roku. Podobne zjawisko zauważono w okresie 
od sierpnia 1883 r. do lutego 1884 r. prawie na 
całej kuli ziemskiej. Zjawiska te były spowodo- 
wane strasznym wybuchem wulkanu Krakatay, 
znajdującego się pomiędzy jawą i Sumatrą. Wy- 
buch ten, którego ofiarą padły dziesiątki tysięcy 
istnień ludzkich, wyrzucał słupy ognia, lawy i zie- 
mi do wysokości trzydziestu tysięcy metrów, wy- 
wołując różne osobliwe objawy, jak: 
rowe opady, niewidziane dotąd zabarwienia słoń- 
ca i krwawe łuny na niebie. Jeżeli deszcz pada 
równocześnie z burzą piaskową, wówczas nastę- 
puje zabarwienie deszczu na różne kolory. W 
ten sposób powstają deszcze: krwawy, mleczny, 
siarkowy i t. Można nawet wierzyć zapiskom 
kronikarskim, wspominającym o „padających* (na 
wzór deszczu) rybach, żabach i innych stworze- 
niach, które to zjawisko daje się w ten sposób 
wytłómaczyć, że cyklony i trąby powietrzne, dzię- 
ki swej właściwości ssącej, wciągają z wód pły- 
tkich do pewnej wysokości ryby, które później 
opadają na ziemię, tworząc ów zagadkowy „ryb- 
deszcz". W podobny naturalny sposób powstają 
i inne cudowne deszcze, o których wspominają 
dawne kroniki. A zatem znów jeden zawód 
cej dla ludzi ciemnych i przesądnych. 


Łzy jako środek dezynfekcyjny. 


Łzy są znakomitym środkiem dezynfekcyjnym. 
Sprawę tę zbadał dokładnie dr. Aleksander Fle- 
ming, naczelny lekarz londyńskiego szpitala Pan- 
ny Marji. 

Wedle badań dr. Fleminga jedna łza jest w 
stanie zabić kilkanaście miljonów horobotwór- 
czych bakteryj, jak np.: tyfusu, cholery, dżumy, 
gruźlicy i t. d. W łzach bowiem mieści się sub- 
stancja zwana „lyzocyn”", która wydziela organizm 
ludzki. 

Tem się tłómaczy, iż człowiek posiadając w 
swem ciele silnie działający środek dezynfekcyj- 
ny, nie łatwo ulega zaraźliwym chorobom. 


wię- 
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Łzy działają również doskonale na skórę, 
czyszczą ją od różnych bakteryj, powodujących 
plamy, brodawki, piegi, a nawet zmarszczki. 


Klub kunsztu milozenia. 


Angielki doszły do przekonania, że gadatli- 
wość kobieca jest wadą, komplikującą niejedno- 
krotnie pożycie małżeńskie, wobec czego miesz- 
kanki Manchesteru założyły klub, mający na celu -· 
wyuczyć ezłonkinie kunsztu milczenia. Są one 
obowiązane spędzać codziennie minimum pół go- 
dziny w lokalu stowarzyszenia i przez cały ten 
czes zabrania im się najsurowiej otwierać ust. 
Za każde wymówione słowo ściągana jest grzy- 
wna, której rozmiar wzrasta w razie recydywy. 
Podobno klub cieszy się, nie bacząc na ostrą 
regułę, dużem powodzeniem. 


Kobieca radjostacja. 

W amerykańskiem mieście Columbia urucho” 
miono ostatnio jedyną bodaj w swoim rodzaju 
radjostację. Stacja ta uposażona doskonale pod 
względem technicznym zatrudnia personel, składa- 
jący się wyłącznie z przedstawicielek płci pięknej. 
Wszystkie stanowiska, od naczelnego redaktora 
począwszy, a skończywszy na wożnym, piastowa- 
nejsą przez panie. Co ciekawsze, żew „studjo* tej 
„kobiecej* radjostacji produkować się mają tyl- 
ko kobiety. Raj dla feministek. 


=| WESOŁY KĄCIK 


Ostatnia przysługa. 
— Spełnij drogi mężu, ostatnią prośbę moją 
— powiedziała ciężko chora żona. — Pogódż się 


z matką. Już od dziesięciu lat nie przemówiłeś 
do niej słowa. 

— Uczynię co chcesz! — zaręczył stroskany 
mąż. 


— Proszę cię tedy, byś ją wiódł pod rękę,” 
krocząc za moją trumną. 
Nie! Tego nie zrobię za nic! 

— Jest to ostatnie pragnienie moje — west- 
chnęła. 

— Niechże się tedy stanie! odparł zre- 
zygnowany. — Ale wierz mi, że dzień ten straci 
dla mnie cały urok. 


Wygadał się. 


Żyd: Z przeproszeniem pana komisarza, ja 
temu chłopu pożyczył sto talarów, jak tu widać 
z jego podpisu, a won gadaco to nieprawda. 
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Komisarz: Co wy na to? 

Chłop: Ja pisać nie umiem a kwitu nie wi- 
działem. 

Żyd: Wie hajst, nie wasz podpis, ja doku- 
mentnie podpis z weksla waszego Małkowego 
przepisałem, tylko trzy krzyżyki zapomniałem. 


„Ciekawy. 


_ Pięcioletni Jaś przychodzi do tatusia i oznaj- 
mia : 
— Tatusiu, ja się będę żenił. 
— Bardzo ładnie. A masz narzeczoną? 
— Rozumie się. Ja się ożenię z babcią. 
— Jakto, wyobrażasz sobie, że ja ci pozwo- 
lę ożenić się z moją matką ? 


— A tatuś to się nie ożenił z moją matką? 


Uprzejmy lekarz. 


— Ach! Ach! doktorze, gdybym mogła u- 
mrzeć — jęczy chora. 
— Zrobię wszystko, co będę mógł, kochana 


pani. 
s 


GAZETY PO PRZECZYTANIU 
== MIE NALEŻY NISZCZYĆ 


lecz podać ją innemu do przeczytania 
W ten sposób szerzy się oświatę, której nam 
= tak bardzo brak. —— 


DOOCOCOOOOOOOOOOGOOOOOOOC OOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOM 


DLA NASZYCH PAŃ 


$ 


Vi: 


4 
Jad 


S 


8. 
e. 


KrÓĆ 


e, 
ARA 


